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WSITĘT 


NAJWAŻNIEJSZE WYDARZENIA 


W/ omawianym okresie czasu cała prasa co: 
dzienna dużo miejsca poświęca sprawie zawież 
szenia działalności Zarządu Głównego Związe 
ku Nauczycielstwa Polskiego i wprowadzenia 
do tej organizacji kuratora rządowego w osobie 
p. Musioła. 

Na ogół prasa pochwala poczynania Rządu 
zmierzające do sanacji stosunków w Związku 


Nauczycielstwa Polskiego. 


Poza tym prasa w dalszym ciągu przynosi 
cały szereg wiadomości o rzekomych nieporozu: 
mieniach i domniemanych zmianach personale 
nych w Obozie Zjednoczenia Narodowego. . 

Z zagadnień międzynarodowych, poza wiado: 
mościami o przebiegu działań wojennych na 
Dalekim W/schodzie, najwięcej uwagi poświęca 
prasa rozwojowi sytuacji politycznej, jaka wy” 
tworzyła się w związku z wręczeniem rządowi 
włoskiemu wspólnej noty francuskozsangielskiej, 
dotyczącej wojny domowej w Hiszpanii. 


SPRAWY WEWNĘTRZNE 


l. STOSUNEK DO O. Z.N. 
Rzekome nieporozumienie w O. Z. N. 


„Zwrot, tygodnik wychodzący w Kato: 
wicach, organ „Frontu Morges' w nr. 9 z dn. 
3 pażdziernika w artykule Stanisława W olickie: 
go zatytułowanym „Szkoła dywersantów, czyli 
dwaj panowie K.' powtarza plotki krążące w 
kołach politycznych o rzekomych rozdźwiękach 
między płk. Kocem a płk. Kowalewskim. Płk. 


Koc poszedł jakoby na prawo, a płk, Kowa: 


lewski na lewo. Pogłoski te są — jak twierdzi 


W/olicki — zręcznie lansowane przez zaprzyjaże 
nione z ul. Matejki dzienniki, uprawiające za: 
wodowo 'dywersję w szeregach opozycyjnych. 


Tymczasem ludzie zbliżeni do klubu dyskusyje 


nego, bo frontu demokratycznego nie udało się 
stworzyć widzą w płk. Kowalewskim swego 
Wodza, obrońcę zagrożonej demokracji. Autor 
nie wierzy w prawdziwe demokratyczne przes 
konania tych ludzi. Twierdzi, że ci, którzy dziś 
głoszą swoje przywiązanie do demokracji, spe: 


kulują na zanik pamięci w społeczeństwie. 


Ze sfer „klubu demokratycznego” zapewniae 
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ją — jeśli wierzyć autorowi — że niedługo dojź 
dzie do zupełnego rozejścia się płk. Koca i płk. 
Kowalewskiego. 

Tymczasem — pisze autor — sceptycy uwaza: 
ją, że te nieporozumienia są zgóry ukartowaną, 
planowo rozwijaną akcją ułożoną w biurach na 
ul. Matejki, ze „dwaj panowie K.* — jak pisze 
p. Wolicki — podzielili się rolami: jeden kap: 
tuje lewicę, drugi — prawicę, 


«> 


Artykuł byłby o wiełe więcej interesujący, 
gdyby oparty był na pewniejszych informacjach, 
aniżeli plotki obiegające bliżej przez autora nie 
określone „koła polityczne' i przypuszczenia 
sceptyków, do których zalicza się, jak można się' 
łatwo domyśleć, sam p. Wolicki. 


Oświadczenie gen. Galicy, 
a przedłużenie komisarycznych rządów 
w samorządzie Łódzkim. 


„Fydzień Robotnika” w nr. z dn. 


3 października b. r. omawiając przedłużenie rzą: 


dów komisarycznych w samorządzie Łodzi, 
Warszawy i Poznania podkreśla, że na tle tego 
rodzaju polityki oświadczenia gen. Galicy o koż 
nieczności nowych wyborów do sejmu, które 
mają nastąpić po wyborach do samorządu — 
brzmi nieszczerze, 

„Tydzień Robotnika bawi się 
w proroctwa, pisząc, że łatwo sobie wyobrazić 
co będzie po 6 miesiącach, t. j. po okresie czas 
su, na który przedłużono rządu komisaryczne 
w Łodzi. Zdaniem pisma — po tym okresie 
czasu nastąpi znów odroczenie wyborów, może 
na 12 miesięcy, bo biurokracja sanacyjna boi się 
wyborów, które ujawniły by szkody, jakie go: 
spodarka komisaryczna wyrządziła w samorzą 
dach. 


W/reszcie na końcu artykułu znajdujemy za: 


rzut pod adresem zarządów komisarycznych, że: 


wprowadziły one do samorządów element nie 
posiadający moralnych i fachowych  kwalifi 
kacji. SRB 

| k 


Byłoby dobrze, aby „Tydzień Robotnika" 
odróżniał biurokrację sanacyjną czy inną, od 
Obozu Zjednoczenia Narodowego, którego kie: 
rownicy zupełnie wyraźnie dążą do oparcia się 
na elemencie społecznym, nic z biurokracją nie 
mającym wspólnego. Nastrcje i pragnienia biu: 
rokracji, abstrahując od tego, czy są one wier= 
nie przez „Tydzień Robotnika* odtworzone, 
nie mają nic wspólnego z działalnością gen. Ga: 
licy. 


* I. ZAGADNIENIA OGÓLNE 


Wzrosł idei jedności narodu przejawił się 
w ogólnym połępieniu terroru. 


„Podbipięta' organ narodowy w nr, 40 
z dn. 3 października omawia reakcję społeczeńż 


stwa na ostatnie dość liczne akty. terroru. Pie 


smo podkreśla fakt jednomyślnego potępienia. 


tych aktów przez całą prasę bez różnicy kierunz 
ków politycznych. Wielkie dzienniki informa: 
cyjne i organy stronnictw politycznych zarówe 
no Stronnictwa Narodowego jak P. P. S., pra: 
wicy i lewicy ,„sanacyjnej*, ,„Frontu Morges', 
katolików i wolnomyślicieli — wszystkie szcze: 
rze i z całą stanowczością wypowiedziały się 
przeciwko terrorowi ;w naszym życiu społeczno: 
politycznym. [ego rodzaju stanowisko prasy 
jest nowością. Jeszcze do niedawna w podobz 
nych wypadkach protestowali tylko poszkodoż 
wani. Powszechny głos oburzenia i potępienia 
sprawców terroru Świadczy — zdaniem pisma — 
że idea jedności narodowej staje się rzeczywi: 
stością, a zrozumienie wielkiej prawdy, że naz 
ród jest realną wspólnotą, czyni coraz większe 
postępy. 


Przeciwko anarchizowaniu życia 
społecznego w Polsce. 


„Tydzień Robotnika” org. P. PS. 


w nr: 41 z dn. 5 października b. r. w art. wstępź — 


nym p. t. „Przełamiemy bandytyzm reakcji* 
zajmuje się ostatnimi napadami na lokal „Bun: 
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du” i redakcję „A. B. C.', oraz incydentem 
z petardą rzuconą na pochód młodzieży socjali= 
stycznej. 

Pismo twierdzi, że bomba, pałka i benzyna 
stały się codzienną bronią pewnych grupek poli: 
tycznych i ubolewa nad deprawacją moralną lu: 
dzi, którzy skłonni są broni tej używać. lego 
rodzaju metody są — zdaniem pisma — „,,próż 
bami' wywołania wojny domowej i mają na 
oby: 


celu zdyskredytowanie żasady wolności 


watelskiej. „Ale wolność obywatelską nie jest 


równoznaczna z bezkarnym grasowaniem bom: 


biarzy. 


Zawieszenie działalności Zarządu 


Głównego Z. N. P. 


„Warszawski Dziennik Naro* 
dowy org. Str. Narodowego, z dn. 2 paź: 
dziernika pisze, że Z. N. P. oddawna dawał poż 
_ wody do dużego niezadowolenia i niepokoju 
przez swą działalność wyraźnie lewicową (spra* 
wa „Płomyka ). Dlatego też pismo uwaza, że 
dobrze się stało, iż władze zainteresowały się 
działalnością Z. N, P. Jednocześnie pismo przy* 
puszcza, iż nowe kierownictwo Z. N. P. zechce 
wciągnąć organizację w orbitę pracy O. Z. N. 

„Nie 


ślana reforma 


sądzimy, aby tak pomy: 
Związku Nauczy:* 
cielstwa Polskiego odpowia: 
dała istotnym potrzebom kraju 
i oczekiwaniom opinii publi 
Należałoby r: 


nizację nauczycielską w ogóle 


CZN-EJ. raczej OTgo 
spod wpływów polie 
Jej 
działalnośćsdo właściwych 


wyzwolić 


tyczńy ch sprowadzając 


> tt 


samopomocowych zadań. 


„Słowo' — org. konserwatystów, w nr, z 
dn. 3 i 4 b. m. w artykułach Cata omawia spra: 
wę zawieszenia działalności Z. N. P. Wobec 
zarządzenia władz Cat zajmuje przychylne sta: 
nowisko i uważa, że likwidacja organizacji za: 
wodowej, skupiającej kilkadziesiąt tysięcy pra: 


cowników państwowych a uprawiającej dzia: 
łalność polityczną — jest bezwzględnie koniecz: 
na. Cat ma jedynie zastrzeżenia co do motyż 
wów zawieszenia działalności Związku, bo jeśli 
jest jasnym, że organizacja z punktu widzenia 
państwowego przynosi szkodę, to nieszczerym 
1 nie męskim jest ogłaszanie powodów zawież 
szenia działalności Z. N. P., które zasadniczo 
są tylko formalnymi pretekstami (np. wypłacaż 
nie zaliczek, wyjazdy służbowe i t. p.). 


„I. K. C.” — w mr. z dn, 5 pażdziernika pos 
Święca szereg uwag sprawie Z. N. P. Pismo 
stwierdza, że juz przed rokiem atakowało dzia: 
łalność komunizującą Z. N. P. w związku ze 
sprawą „Płomyka', Wtedy — zdaniem pisma — 
był moment odpowiedni do postępowania, ta: 
kiego jakie obserwujemy dzisiaj. Ze sprawy 
nauczycielskiej pismo wyciąga obszerniejsze 
wnioski, twierdząc, że wszystkie organizacje pras 
cowników umysłowych powinny być pozbaż 


wione charakteru zawodowo = politycznego 
a praca ich winna być poświęcona jedynie dzies 


dzinie samopomocowej i kulturalnej. 


O zmianę ordynacji wyborczej 
i gospodarkę planowąq. 
„Państwo Pracy — organ „Legionu 
Młodych" w nr. 52 z dn. 1 października za: 
mieszcza artykuł wstępny pióra Aleksandra Kore 
Autor dos 
wodzi, że w chwilach decydujących państwo 


czyńskiego p. t. „Zadanie główne”. 


musi odwoływać się do najszerszych mas spo: 
łeczeństwa. Dzisiaj Polska znajduje się w takim 
właśnie decydującym i ważnym momencie, ze 
względu na niepewną i daleką od spokoju sys 
tuację międzynarodową, oraz ciężką sytuację 
wewnętrzną. Społeczeństwo jest zupełnie rozbie 
te, a na domiar złego nie wie, kto dziś odpos 
wiedzialny jest za kierunek polityki państwoż 
wej. Prezydent R. P., Marszałek Śmigły*Rydz, 
Sejm, Senat, Rząd czy płk. A. Koc. 
Równocześnie prasa brukowa rozpisuje się 


o uzależnieniu polskiej polityki od róznych 
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czynników mafijnych. Wszystko to sprawia, 
że pogłębia się przepaść między rządzącymi, 
a rządzonymi, co stanowi poważne niebezpie= 
czeństwo dła Państwa. | 

W/ dziedzinie gospodarczej nie jest lepiej. 
Nasze życie gospodarcze utknęło w impasie. 

Odmalowawszy w tak czarnych barwach na: 
szą rzeczywistość, autor wymienia środki za: 
radcze. 

Uratować nas może — według opinii autora 
— przeprowadzenie nowych wyborów na podź 
stawie zmienionej ordynacji wyborczej, tak aby 
Izby ustawodawcze faktycznie stanowiły repre* 
zentację narodu. W/ dziedzinie gospodarczej, 
gdzie obecnie panuje zupełny marazm, dążyć 
trzeba do śmiałych rozstrzygnięć ustrojowo* 
gospodarczych, do zastąpienia chaotycznej go= 
spodarki prywatnozkapitalistycznej — państwo* 
wą gospodarką -planową. Plan gospodarczy 
musi określić najwłaściwsze kierunki produkcji, 
sharmonizować  wytwórczość, odpowiednik 
branż, ustalić dla fabryk kwoty produkcyjne, 
normy wydajności, ceny, koszty produkcji 
i kredyty. 

a> 

Autor bardzo uprościł polską sytuację. Nowe 
wybory i plan gospodarczy nie rozwiązują 
wszystkich zasadniczych problemów polskich. 
Czy zagadnienia wsi, lub mniejszości narodo= 
wych nie są równie ważne i równie palące, jak 
te, które wysunął autor? Twierdzenie, że nikt 
w Polsce nie wie, kto odpowiedzialny jest za 
kierunek polityki państwa wydaje się przesa= 
dzone. Jeżeli autor ma jakieś wątpliwości w tym 
względzie, to niech przejrzy tekst obowiązują: 
cej Konstytucji. i ę 


Stronnictwo Ludowe podkreśla swą 
niezależność. 


„ZielonySztandar' — org. Str. Ludo* 
wego w nr. 52 z dn, 5 października zamieszcza 
artykuł zasadniczy o celach Str. Ludowego i stos 
sunku jego do koncepcji wspólnych frontów. 





Autor artykułu podkreśla, ze w każdej spra* 
wie Stronnictwo Ludowe stara się mieć swój 
własny pogląd i swoje indywidualne stanowisko. 
Program gospodarczy i społeczny jest progra: 
mem głęboko sięgających reform i dlatego nie: 
którzy nazywają go „bolszewickim . Ze skraj: 
nie lewej strony padają znów zarzuty, że jest 
to program „,reakcyjnoskułacki”. 

Stronnictwo Ludowe walczy z wybujałościa* 
mi kapitalizmu, z rozwydrzeniem skartelizowa: 
nych przemysłowców i domaga się od Państwa 
ukrócenia samowoli fabrykantów. Z drugiej 
jednak strony nie popiera etatyzmu w życiu go: 
spodarczym, bo gospodarka państwowoz:biuro* 
kratyczna przy obecnym braku kontroli jest 


gorsza niż prywatna. Z powodu antyetatystycz= 


nego stanowiska stronnictwo spotyka się z zaa 
rzutem, że jest, „obrońcą kapitalizmu . 


Jeśli chodzi o sprawę żydowską, to Stronnice 
two Ludowe przeciwne jest rozwiązywaniu tej 
kwestii przy pomocy pałki i noża. Takie jedź 
nak stanowisko nie świadczy, ażeby kwestia 
żydowska miała dla Stronnictwa nie istnieć, Ona 
istnieje i Stronnictwo Ludowe stara się ją roz* 
wiązać tworząc np. na wsi liczne spółdzielnie. 
Ten stosunek do sprawy żydowskiej naraża 
Stronnictwo ze strony prawej i lewej. 

Autor stwierdza, że ataki na stronnictwo nie 
zdołają wpłynąć na zmianę jego samodzielnego 
stanowiska. Stronnictwo Ludowe nigdy nie 
zgodzi się spełniać roli czyjejś przybudówki, 
chociażby przybudówki swych przyjaciół. Sa 
modzielność polityczna Stronnictwa Ludowego 


nie wyklucza — zdaniem autora — współdzia* 


łania z innymi ugrupowaniami dla realizacji 
pewnych wspólnych konkretnych celów. Naj: 
ważniejszym spośród tych konkretnych celów 
jest sprawa demokracji. Stronnictwo Ludowe 
żąda oparcia rządów w Polsce na zaufaniu szeż 
rokich mas społeczeństwa, zmiany ordynacji 
wyborczej do parlamentu i nowych uczciwych 
wyborów. Na płaszczyźnie tak pojętej demo* 


kracji schodzą się drogi Stronnictwa Ludowego | > 3 
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iP. P S$. W walce o wspólne cele wytwarza 
się braterstwo broni. Nie trzeba na to żadnych 
kombinacyj politycznych, żadnych specjalnych 
„frontów. 

k 


Konkretnym celem, wspólnym P. P. S$. 
i Stronnictwu Ludowemu jest sprawa demos 
kracji. O ten cel obie partie prowadzą walkę. 
Tylko że narazie — jak powszechnie wiadomo 
— niema zgody między partnerami co do tego, 
jak owa demokracja ma wyglądać. Czy np. 
rząd; dla którego będzie istniała kwestia żydow= 
ska, tak jak istnieje ona dla Stronnictwa Ludo: 
wego — będzie rządem demokratycznym dla 
P. P.S. Czy też, zdaniem socjalistów — będzie 
on może rządem reakcji? Czy sejm wybrany 
po myśli Stronnictwa Ludowego, tj. według 
ewentualnej 4+ro przymiotnikowej ordynacji 
wyborczej — będzie sejmem demokratycznym 
dla P. P. S., która domaga się zmiany ordyna= 
cji wyborczej w kierunku przywrócenia pro= 
porcjenalności? 

Konkretny wspólny cel Stronnictwa Ludowe: 
go i P. P. S. polega na negacji obecnego stanu 
rzeczy. Wspólne założenia kończą się, gdy cho= 
dzi o ustalenie kierunku zmian. Dlatego współ: 
praca Stronnictwa Ludowego i P. P. S. wygląda 
mimo wszystko na „specjalną kombinację poli: 
tyczną''. 


Działania organizacji politycznych 
a polityka państwowa. 


„Zaczyn' — tygodnik będący wyrazicielem 
opinii pewnych sfer legionowych w nr. 39 z dn. 
30 września, w artykule wstępnym, zatytułowa: 
nym „Zmierzch czystej polityki zajmuje się zas 
gadnieniem wzajemnej współzależności spraw 
państwowych i politycznych, 


„Zaczyn' wyraża pogląd, że w obecnych 
czasach, w czasach niezmiernie szybkiego prze: 
twarzania się wszelkich form współżycia, bez 
względu na to czy do władzy dochodzi lewica 
czy prawica realizuje się te same problemy. Ró: 


znica polega na innych dekoracjach, na odwo» 
ływaniu się do innych momentów uczuciowych 
przy żądaniu ofiar. 

Był czas, kiedy ruchy polityczne zależnie od 
swego oblicza formowały oblicze swego kraju, 
będąc czynnikiem prawdziwego postępu. 

Dzisiaj ruchy polityczne nie kształtują warune 
ków, a przemiany wynikłe ze zwycięstwa takie: 
go czy innego kierunku politycznego sprowa: 
dzają się do rzeczy nieistotnych i powierzchow= 
nych. Natomiast istotne przemiany dokonują 
się w skali poza politycznej — w skali pań: 
stwowej. 

Proces eliminacji uzdolnień równiez przesue 
nął się zdecydowanie z terenu politycznego na 
teren państwowozrealizacyjny. 

Praca w organizacjach politycznych mniewąte 
pliwie wychowywała ludzi, a jednak dzisiaj 
państwo musi przejąć na siebie całe wychowa» 
nie, tworząc własny swój system sympatii i an 
typatii, realizowany konsekwentnie od przede 
szkola aż do wyższych uczelni. 

Dawniej wreszcie wszelkie ruchy polityczne 
spełniały niewątpliwie dodatnią rolę szerzenia 
pewnego ruchu umysłowego, popularyzowania 
nowych horyzontów światopoglądowych. Dzie 
siaj Państwo posiadające najnowocześniejsze a= 
paraty naukowe, nie będzie wkrótce potrzebowae 
ło korzystać z pośrednictwa ruchów politycz: 
nych w kolportowaniu zdobyczy teoretycznoś 
światopoglądowych z innych organizacji pań: 
stwowych. 

W/ ten sposób rozumując „Zaczyn'* stara się 
dowieść, że Państwo stopniowo przejmuje 
wszystkie potrzebne i twórcze funkcje, które do: 
tychczas stanowiły domenę działań  politycz= 
nych. Przyczem pismo zastrzega się, że nie iden* 
tyfikuje działalności politycznej organizacji 
politycznych z polityką państwową, jak np. poe 
lityką zagraniczną czy gospodarczą państwa. 


Obecnie — zdaniem pisma — zyjemy w czaż 


sie zmierzchu działań politycznych w zyciu pańe 


stwowym i rozwoju polityki państwowej. Pańs 
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stwo coraz mniej zainteresowane jest pod ja: 
kimi sztandarami manewrować będą tłumy. Ore 
ganizuje je córaz częściej dlatego, żeby nie 
przeszkadzały, a coraz mniej dlatego, ażeby coś 
robiły. Stan ten jest przejściowym. „Zaczyn* 
twierdzi, że niedługo przyjdzie czas, gdy typ 
działacza politycznego zniknie zupełnie, zastą: 
piony przez teoretyków i funkcjnariuszów»reali= 


"zatorów służących tylko i wyłącznie polityce 


Państwa, jako jednej z niepodzielnej całości. 


Il. ZAGADNIENIE 
NARODOWOŚCIOWE 


„Kryzys normalizacji stosunków 
polsko-ukraińskich. 


(Cykl artykułów posła W. Kuźmowycza, 
w związku z ankietą normalizacyjną „Diła'). 


Zagadnienie stosunków  polskozukraińskich, 
porusza w ankiecie „Diła” na temat „normalie 
zacji , znalazło nowe, obszerne omówienie w 
cyklu artykułów czołowego ukraińskiego dziaż 
łacza społecznozpolitycznego, posła prof. W. 
Kużmowycza. | 


Pierwszy rozdział wywodów pos. Kuźmowy: 
cza (Nr. 201) wyraża pogląd autora na zasadę 
co do zmiany taktyki narodowoz:politycznej, 
która zaszła przed dwoma laty. Zmiana ta „mia: 
ła swą polityczną logikę i swe polityczne uspra» 
wiedliwienie w istniejących wówczas warun: 


kach. 


i 


„Normalizacja, o której mowa, to jedna. 


z prób pogodzenia, których tyle zna historia 
polskosukraińska'. 

Do szukania przez polityków ukraińskich ja 
kiegoś nowego „modus vivendi' zmusiła ich 


świadomość, iż Polska nie jest państwem sezo* 


nowym i że ukraińska przynależność państwo: 
 woepolityczna bynajmniej nie jest — jak sądzili 


uprzednio — tymczasowa i prowizoryczna. 


Umacniał ich w tej świadomości „historyczny 


proces umacniania się państwowości polskiej, 
a głównie wewnętrzna polska ewolucja pań: 
stwowa i wzrost rodzimej wagi Państwa Pole 


skiego . 


„Rok 1930 — czytamy dalej — ma pod wzglę: 
dem decydujące znaczenie... Wydarzenia ż jeż 
sieni tego roku były przykrym następstwem waż 
hań ukraińskiej polityki legalnej 1 terrorystycz= 
nej akcji ukraińskiego podziemia... Było rzeczą 
jasną, że trzeba było koniecznie szukać jakiegoś 
rozumnego wyjścia że stworzonej sytuacji . Aue 
tor przypomina, iż pierwszą z prób „normaliza- 
cji była koncepcja Hołówki i Hałuszczyńskie= 


go* 1931 r., drugą — dr. D. Lewickiego z luż 
tego 1935 r., zaś trzecią — po roku 1930 — ugo:- 


da z maja i czerwca 1935 r. 


„Ówczesne niepewne położenie międzynaro* 
dowe i bezlitosna likwidacja wszystkich, nawet 
najniewinniejszych przejawów ukrainizmu naro- 
dowego na Ukrainie sowieckiej podyktowały 
dla „„normalizacji' wstępną polityczną formułkę, 
polegającą na „likwidacji polskozukraińskiego 


frontu, jako w danej sytuacji mniej waznego . 


Autor wskazuje m. in. poważne artykuły, 
przemawiające za „normalizacją , leżące nie tyle 
ko w interesie ukraińców, ale i Polaków. W inż 
teresie Polaków dlatego: 1) że nacjonalizm uż 
kraiński okazał się silnym czynnikiem w walce 
z komunizmem, bodaj na ukraińskim teryto- 
rium; 2) bo w interesie t. zw. obronnego po 
tencjału Państwa Polskiego lepiej, aby polsko* 
ukraińskie energie narodowe, paraliżzowane przez 
wzajemną walkę o sprawy — z punktu widzeż 
nia interesu państwowego niekiedy drugorzęd: 
ne — były wyzwolone". 


Z kolei omówił autor korzyści, wynikające 
z ugody dla Ukraińców, oraz zobrazował ko- 
niunkturę polityczną, która w 1935 r. sprzyja» 
ła zawarciu ugody polskosukraińskiej. Owcze: 
sne doniosłe wydarzenia polityczne w Polsce 


jak: 1) uchwalenie nowej Konstytucji, 2) zgon 


Marszałka Piłsudskiego, 3) nowa ordynacja 
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wyborcza i wybory parlamentarne, oraz 4) ab: 
stynencja wyborcza polskich partii politycznych, 
umożliwiły Ukraińcom, przez szereg posunięć, 
lojalnych wobec Rządu, nawiązanie bezpośred: 
niego kontaktu z jego szefami,:prem. Sławkiem, 
a następnie premierem Kościałkowskim. Wyni: 
kiem tego był kompromis wyborczy, zawarty 
przez ukraińców z Rządem i uwazany za pierw: 
szy etap polsko-ukraińskiego zbliżenia. Autor 
jest zdania, iż przesłanki działania przywódców 
ukraińskich były słuszne. Za mylny krok uważ 
ża on jednak wspólne głosowanie na kandydaż 
tów polskosukraińskich oraz przypisywanie u- 
godzie wyborczej wielkiego znaczenia dziejo* 
wego. 

Drugi z kolei artykuł pos. Kużmowycza na 
temat kryzysu normalizacji' Nr. 203, zawiera 
jego pogląd na dotychczasowe skutki zmiany 
polityki narodowej (ukraińców) sprzed dwóch 
lat i na całą sytuację, istniejącą w stosunkach 
polskozukraińskich. | 

Na wstępie tej enuncjacji wykazuje autor po- 
ważne tezy, że rozwiązanie polskosukraińskiego 


zagadnienia jest mozliwe na platformie t. zw. 


„wielkiej polityki. Równie pesymistyczne są — 
zdaniem pos. Kużmowycza dwuletnie doświadź 
czenia okresu „normalizacji, jeśli chodzi o bez: 
pośrednią poprawę stosunków polskozukraiń= 
skich. „Doświadczenia tego — sądzi autor —— 
dosyć, by stwierdzić, że możliwości polityczne: 
go porozumienia polskozukraińskiego' są dziś 
mniejsze, niz były dwa lata temu”. 

Z kolei przechodzi autor do omówienia pole 
skich narodowo-politycznych posunięć i zamież 
rzeń w sprawach ukraińskich, a więc wskazuje 
na plany, które mają 1) zdenacjonalizować: etz 
niczne, społeczne czy wyznaniowe grupy ukraińż 
skiego etnosu, które dają na to nadzieję; 2) ode 


"dzielić pewne części terenów ukraińskich (Hu- 


 culszczyzna, Łemkowszczyzna, Wołyń) od wyż 


soko uświadomionego narodowo pnia ukraiń: 
skiego i nadać tym częściom swą polską ideę 


polityczną; 3) nasycić polską substancją naro: 


dową te tereny, które są zbyt uświadomione na: 
rodowo'. Autor ubolewa, iż w polskiej myśli 
społeczno=politycznej nad koncepcjami związa* 
nia ukraińskiej idei narodowej z państwowością 
polską, wzięły górę prądy, które opanowały 
nie tylko szerokie koła ludności polskiej, ale 
i polskie organizacje społeczne, prasę, publicy: 
stykę, a nawet naukę. Autor nie skarzy się na 


to, gdyż uważa za „prawo przyrodzone eks- 


pansję na terenach słabszych cywilizacyjnie. 


„Coraz częściej — podkreśla dalej pos. Kuż: 
mowycz — i coraz bardziej zaciera się róznica 
w wystąpieniach zewnętrznych pomiędzy cha 
rakterem urzędnika państwowego; polskiego 
działacza społecznego z obozu nacjonalistyczneż 
go. Wystąpienia odpowiedzialnych czynników 
O. Z. N. w ukraińskiej sprawie (gen. Galicy); 
cały szereg aktów ustawodawczych (wykonanie 
reformy rolnej, rozporządzenie wykonawcze do 
ustawy o ochronie granic i t. p.) wskazują, ze 
żyjemy w nowym okresie polityki państwowej. 
Coraz mniej, a raczej wcale niema już prób ze 
strony czynników oficjalnych, by wpływać na 


zachowywanie równowagi narodowściowej pol: 


skosukraińskiej i na kierowanie narodowych am: 
bicji czy rozwoju obu narodów na równoległe 


ścieżki, na zasadach państwowego równoupraw* 


nienia i sprawiedliwości — w sensie normaliza: 


cji ... 

Szukając, w zakończeniu artykułu, odpowie: 
dzi na pytanie „o ile zawiniła pod tym wzglę: 
dem sama idea normalizacji, albo błędy przy jej 
faktycznym wykonaniu, a ile z tego trzeba zapie 
sać na konto „obiektywnych warunków , reje: 
struje pos. Kuźmowycz cały szereg przyczyn, 
które — zdaniem jego — wpłynęły na pogor: 
szenie stosunków polskozsukraińskich, właśnie w 


okresie „normalizacji. 


W trzecim z kolei artykule na temat „kryzyż 
su normalizacji (Nr. 206) zawarł pos. Kuźmoż 
wycz swój pogląd na następstwa t. zw. normaż 
lizacjj w wewnętrznych sprawach ukraińskich, 
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oraz na bieg polityki ukraińskiej w ciągu ubie: 
głych dwóch lat. 
"Ugoda normalizacyjna znalazła w ukraiń= 
skim społeczeństwie różne przyjęcie. „Samo proś 
klamowanie „normalizacji' — twierdzi autor — 
nie wywołało dotychczas nazewnątrz poważe 
niejszych zmian w partyjno=politycznej konfi- 
guracji społeczeństwa ukraińskiego. 

„Za to ostatnie dwa lata — czytamy dalej — 
przyczyniły się bardzo w społeczeństwie ukraiń: 


skim do zrozumienia jego obecnego położenia 


narodowego, a szczególnie stosunków polsko: 
ukraińskich i do rozszerzenia jego aktywności 
społecznej, chociaż z drugiej strony jednocześ- 
nie wzmocniły one niechęć do polityki". Uza: 
sadniając przyczyny utraty wiary ukraińców w 
możliwość rychłego porozumienia politycznego 
polskozukraińskiego, przypomina autor szereg 
aktów politycznych, od zabójstwa min. Pierac= 
kiego w 1934 r. i wielkiego procesu jego za- 
bójców w 1935 r., poprzez „miodowe miesiące 
normalizacji: t. j. wybory na wspólnych kandy: 
datów na jesieni 1935 r., głosowania Ukraińców 








WIEŚ POLSKA' 


TYGODNIK OBOZU ZJEDNOCZENIA NARODOWEGO 


„WIEŚ POLSKA — to najtańsze ilustrowane pismo tygodniowe dla wsi. „Wieś 
Polska" zamieszcza co tydzień szereg zasadniczech artykułów, 
dotyczących położenia dzisiejszej wsi polskiej — artykuły 
fachowe z dziedziny gospodarki rolnej, wiadomości z kraju 
i ze świata, poradnik prawny, oraz szereg innych dobrze 
opracowanych pożytecznych i dokładnych informacyj. 


„WIEŚ POLSKA” — jest najtańszym pismem ludowym, albowiem objętość 
| „Wsi Polskiej” wynosi 16 dużych stron, a prenumerata wy- 
nosi rocznie 6 zł., półrocznie 3 zł., kwartalnie 1 zł. 50 gr., 

miesięcznie 50 groszy. | 


za pełnomocnictwami Rządu i za budżetem oraz 
deklaracją w sprawie armii polskiej — aż do 
„fiaska normalizacji" w latach 1936 i 1937. 


W końcu zastanawia się autor nad szeregiem. 


pytań, które nasuwa społeczeństwu ukraińskie: 
mu bieg dzisiejszych wypadków politycznych. 
„Społeczeństwo ukraińskie nie ma na nie odpo+ 
wiedzi... Próby rozwiązania tych pytań — sądzi 
autor — staną się w najblizszym czasie źródłem 


aktywności politycznej społeczeństwa ukraiń: 


skiego'. | 
W końcowym rozdziale swych wywodów po- 
rusza pos. Kuźmowycz m. in. rozważaną obecż 
nie konieczność „oddzielenia politycznego kie: 
rownictwa UNDO od kierownictwa ukraińskiej 


Reprezentacji Parlamentarnej", stwierdzając, iz 


„komulacja tych funkcji była omyłką. Nawet 
czy nie największą pod względem taktycznym . 
Zdaniem autora, który uzasadnia swój pogląd, 
„ukraiński interes narodowy wymaga dziś, aby 
kontakt z urzędowymi czynnikami, interwencje 
i t. p. były zaledwie jednym z odcinków działal: 
ności politycznej” ukraińców. 
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